POWOŁANIE (autor nieznany) Panie

wołałeś mnie. 

Twój głos, jak wiatru wiew 

podawał duszy zew. 

Głos cichy, ale mocny wolał, 

wzywał mnie nieustannie Pójdź, 

pójdź za mną. 

Pukałeś do drzwi serca ono zamknięte było 

U wrót jego czekałeś 

Wreszcie się otworzyło. 

I swoje zaproszenie 

Znów tam nadal szeptałeś. 

Ty Bóg i Pan

Czekałeś na pozwolenie stworzenia. 

Wybrałeś mnie dla siebie 

Wybrałeś pył i błoto 

Kazałeś pójść za sobą. 

Dlaczego pytam? po co? 

Rzuciłeś na mnie okiem 

Zechciałeś ubogacić 

Stworzenie łask potokiem. 

O chwilo najszczęśliwsza 

Wśród moich młodych lat 

Bóg szczęściem mnie obdarzył 

jakiego nie da świat.

Zwyciężył, podbił mnie 

w zamian za serce me 

dał dla mnie serce swe. 

Pójdę, o pójdę Panie 

ochotnie na Twój zew 

Tyś spojrzał na mą duszę 

i ukochałeś wpierw
MÓJ MISTRZ... (s. Magdalena Nazaretanka) 

Boży Rybaku ludzkich serc 

gdy na swój wielki ruszysz połów pamiętaj: 

w dzień i w noc i w deszcz 

wśród burzy i mozołu 

Twój Mistrz jest z tobą w łodzi twej 

w czas niepogody będzie strzegł! 

On powie gdzie zarzucić sieć...

Gdy dziś na wielkie ruszysz wody 

Boży Rybaku ludzkich serc niech 

Bóg ci połów da szczęśliwy! 

Od mnóstwa ryb niech sieć się rwie...

UPŁYWA SZYBKO CZAS... (ks. Leopold Kasperlik SDB)

Upływa szybko czas, jak halny pędzi wiatr 

o Bałtyk bijąc raz, to znów o szczyty Tatr.

Niedawne są to dnie, gdy matka w Pański dzień,

pobożnie wiodła cię w świątyni Bożej cień. 

Żywiła w owe dni nadziei słodką skrę, 

że dane będzie ci odprawiać kiedyś Mszę.

Dziś dusza twoja już przeżywa szczęście swe:

wśród prymicyjnych drużb do Boga serce lgnie. 

Lecz życia krótki bieg nie zawsze szczęściem drga, 

bo wszystkich - jak Bóg rzekł - udziałem pot i łza.

Na ciężki ze złem bój już wzywa ciebie Bóg

i trzeba podjąć znój, rodzinny rzucić próg. 

Bo taki księdza los, że słuchać musi władz, 

gdzie posłuszeństwa głos wyznaczy pole prac.

Więc gdy stąd pójdziesz w dal, choć serce pełne skarg,

my tulić będziem żal paciorkiem naszych warg!

NA DŹWIĘK KAPŁAŃSKICH SŁÓW (ks. Leopold Kasperlik SDB)

Dziś w kapłańskie, wielkie święto 

znów jednego ze swych sług 

mocą z nieba niepojętą 

udarował dobry Bóg!

Bo na dźwięk kapłańskich słów 

las się chyli kornych głów,

spełnia się cud; Bóg nawiedza lud! 

Tyś kapłanem już na wieki niezatarte imię twe! 

Czy to bliski, czy daleki, wnet z posługą ciebie zwie.

Bo na dźwięk kapłańskich słów, 

kto był grzeszny, wstaje zdrów,

spełnia się cud: znika z duszy brud! 

O kapłanie! Na ambonie słowem Boga krzepisz nas! 

Stajesz w jego praw obronie nauczając w każdy czas!

A na dźwięk kapłańskich słów 
Bóg się Chlebem staje znów,

spełnia się cud: karmiąc ludzki głód!

BĄDŹ POZDROWIONY W DNIU...

Bądź pozdrowiony w dniu pierwszej Ofiary, 
bądź pozdrowiony księże prymicjancie! 
Widziałem wzrok twój pełen blasku wiary, 
jak płynął w niebo, gdzie Bóg pełen chwały.

Bądź pozdrowiony - Boży kapłanie,

niech opromienia tobie żywot cały

kwieciem zasługi uścielona ścieżka;

niech cię zawiedzie tam, gdzie Bóg mieszka. 
Bądź pozdrowiony w dniu twego święta, 
każda twa prośba będzie tam przyjęta;

módl się za nas, ślij modry do nieba,

bo jesteśmy grzeszni i łask Bożych ciągle nam trzeba.

NADZIEJA ZAKWITŁA...

Nadzieja zakwitła i już jest spełniona;

nauka i egzaminy dobiegły do końca.

Dziś kapłan - sługa Boży, wychodzi z naszego grona,

radość nas rozjaśnia, jak promienie słońca.

Niech ci Bóg błogosławi, drogi nasz księże prymicjancie,

niech ci Bóg błogosławi, wybrany sługo Chrystusa!

Idź i głoś Dobrą Nowinę w blokach robotniczych,

na wsi w ubogiej chacie! 
Idź tam, gdzie w cierpieniach jest ludzka dusza, 
słuchaj pilnie i czule z której strony wzywa cię Pan; 
spiesz się i ratuj, rozgrzeszaj, 
bo za każdą duszę Chrystus przelał swą Krew.

Bądź dla nas pośrednikiem u Boga,

bądź drogowskazem dla naszych dusz;

ach, bo ciernista i wąska droga,

strzeż i prowadź jak Anioł Stróż.

PÓJDŹ DO JEZUSA..

Pójdź do Jezusa! 
On na ciebie czeka w Hostii białej

bóstwo z naturą połączył człowieka 
i na miłości wstępując szczyty 
raczył zamieszkać wśród swoich dzieci 
tam gdzie ta lampka wieczna świeci 
Pójdź do Jezusa! 
bo On cię kocha, gotów ci szczęście darować wieczne. 
Twa dusza młoda, światła i mocna 
pragnie schronienie znaleźć bezpieczne. 
W sercu Jezusa otwieraj się na Pana 
znajdziesz pociechę łaskę wytrwania. 
Pójdź do Jezusa! 
oceń tę miłość co się tak wielce dla ciebie uniża 
wejdź z Nim w serdeczną zadumę 
bierz lek co płynie z Golgoty Krzyża. 
Obmyj swe grzechy w pokutnym sakramencie 
ciałem Krwią Jego, posil swą duszę. 
Pójdź do Jezusa! 
padnij przed Panem oddaj swe serce w ofierze 
Tyś sługą Jego, pasterzem, kapłanem 
Królestwo Jego rozszerzaj szczerze 
Znajdziesz w Nim Ojca i Przyjaciela 
bo cię zanurzył w morzu wesela.

GDY PO OBSZERNYM...

Gdy po obszernym oceanie świata 
wędrował będziesz pośród życia burzy 
Bóg niechaj wspiera twoje młode lata 
życie Chrystusa Niech ci za wzór służy.

POWOŁANIE (Paweł Kania)

To nie echo,

lecz głos Twój w sercu mym woła -

co dnia.

Mówisz „CHODŹ"

a ja nie wiem,

czy będę umiał podołać -

siebie Ci dać.

Boję się

powiedzieć Ci „TAK",

przez życie iść z Tobą Panie,

lecz serce moje powtarza wciąż

Twoje wołanie.

KAPŁAŃSTWO (Paweł Kania)

Nie będzie kwiatów rzucanych radośnie 
nie będzie Mendelssohna marsza 
nie będzie błogosławieństwa miłości 
obrączek złotych na palcach 
Nie będzie życzeń spontanicznych 
treści przysięgi która zwiąże aż do końca 
Będzie MIŁOŚĆ inna która serce przemieni 
byś mógł później ją światu rozdać

NA SWYM OŁTARZU...

Na swym ołtarzu, niby na tronie 
Mieszka Pan wielki, co stworzył światy 
Król wiecznej chwały, w chleba osłonie 
Tron Jego ziemski, ozdabiają kwiaty.

One tak ślicznie na tej biednej ziemi

Rosną, by Panu zerwane były

By ołtarz Pański wieńczył się nimi

Aby świątynie Boże zdobiły. 
A dla Jezusa one zerwane 
Dla niego nikną i więdną dla Niego

Dla Niego tracą wdzięki im dane 
Niszcząc się u stóp Stwórcy swojego

Oby twą cząstką, księże, na świecie

Była ta łaska - ażebyś cały

Jak na ołtarzu złożone kwiecie

Zniszczył się, uwiądł dla Bożej chwały 
A kiedyś głosem Pańskim wskrzeszony 
U stóp Chrystusa, Pana naszego 
Zakwitnął w rajski kwiat przemieniony 
Ku większej chwale Imienia Jego.

W RADOSNĄ CHWILĘ...

W radosną chwilę, w dzień twego święta 
Życzę, by serce twoje żyło w miłości Bożej 
Zawsze gorące - śnieżne jak białej lilii kwiat 
A z tego serca, byś płomyki lśniące 
Rzucał w duszyczki nasze i w cały świat

I będą chwile, że będziesz rzucał ziarna słów swoich

Na ziemię skalistą, twardą

A serce twoje zadrży nieraz bólem i smutną skargą 
Lecz niech cię nie zraża: ni praca, ni trud 
Ukrywaj w sercu Jezusa swój ból 
Bo twą zapłatą, nie szczęście ziemskie 
Ale sam Chrystus Król.

PRZYCHODZĘ DO CIEBIE, PANIE...

Przychodzę do Ciebie, Panie, z pytaniem, 
które nie daje mi spokoju: Co mam czy​nić? 
Czuję w sercu wielkie pragnienie, 
aby życie moje było piękne, udane, wartościo​we. 
Chcę je poświęcić dobrej sprawie.

Dałeś mi, Panie, życie i zdrowie. 
Dałeś mi umysł, by poznać ciebie, Twoje zamiary, 
Twoją miłość dla mnie i całego świata. 
Dałeś mi serce, które pragnie kochać. 
Dałeś mi liczne dary. 
Pragnę je pomnożyć dla twojej chwały 
jak talenty ewangeliczne.

Co mam czynić, Boże?

Często wraz z całym Kościołem modlę się, 
by wielu młodych poszło za głosem po​wołania, 
poświęcając Tobie, Boże, swoje życie. 
Modlę się, bo wiem, że potrzebujesz rąk do pracy, 
serc do miłowania biednych, cierpiących i zagubionych 
na drogach całe​go świata.

Modlę się o łaskę powołania dla innych, 
nie myśląc wcale, że swój wzrok mogłeś skierować właśnie na mnie.

Przychodzę do Ciebie z niepokojem w sercu. 
I stawiam pytanie: 
czy nie potrzebu​jesz, Boże, mojego serca, 
mojego życia, moich rąk? 
Nie wiem, jaka jest Twoja wola. 
Proszę Cię, Panie, oświeć mój umysł - co mam czynić?

Chcę pełnić twoją wolę...

KAPŁAŃSTWO JEDNO SŁOWO...

Kapłaństwo jedno Słowo tak prawie magiczne

Jeśli Kapłaństwo

to i Chrystus Najwyższy Arcykapłan 
bez Niego nie ma to sensu 
z Nim

choćby góry zdobywać.

KAPŁAŃSTWO

Wieczernik.

Chrystus schylony umywa nogi

uczy, że pokora jest podstawą kapłańskiej posługi.

Potem przywdziewa swoje szaty

spogląda na uczniów milczących i bladych.

Siada za stołem do ostatniej Paschy

i przeprowadza wykład długi i przebogaty

jak testament wielkiego milionera.

Mówi o perłach miłości

o diamencie wiary

o nieprzebranych skarbach modlitwy

i zjednoczenia,

zapewnia, że odejść musi

lecz ześle Pocieszyciela

który ogień w sercach zapali. 
On mówił, oni słuchali nie wiedząc, 
że w owej chwili brali Moc z Niego, 
do tego co się za chwilę stać miało –

- wielka Tajemnica wiary 
Oto wzniesiony wysoko Chleb w dłoniach Syna Bożego 
przeistacza się mocą Słów w ciało Jego.

Kielich pełen wina Krwią się stanie

i na wieki już zostanie.

Ostatnia Pascha - Bezkrwawą Ofiarą

Ostatnia a świadkowie Tego wydarzenia

otrzymali nakaz przemienienia

tyle razy ile trzeba:

głodnym podać ciało Chleba

Bierzcie i Jedzcie

Bierzcie i Pijcie aż się stanie

na końcu czasów powszechne zmartwychwstanie

i nowe niebo i nowa ziemia 
Aż do tej chwili chcę byście czynili 
na moją pamiątkę 
Najświętszą Ofiarę Miłości.

WITAJ KAPŁANIE...

Witaj kapłanie synu tej ziemi, 
witaj szafarzu Bożych tajemnic 
Witaj krajanie u stóp ołtarza, 
niech cię Pan Jezus łaską obdarza

Witaj szlachetny synu Kościoła, 
witaj nam, witaj, tak każdy z nas woła 
Witaj na zawsze w naszej parafii, 
każdy cię kocha jak tylko potrafi 
Jesteś szczęśliwy w swej tej tajemnicy, 
gdy Bóg cię wezwał do swej winnicy 
byś uszlachetniał i zbierał owoce, 
hojnie obdarzał cię w Boskie swe moce 
Więc idź radośnie z Bogiem przez życie,
Jemu i ludziom służ należycie 
Niech cię wspomaga Niepokalana, 
Ona jest Matką każdego kapłana 
Kto się w opiekę Maryi powierzył, 
będzie gorliwie Jej chwałę szerzył 
Nie będzie mu straszne zło tego świata, 
każdego człowieka uzna za brata 
Ona ci łaski wypraszać będzie, 
byś mógł odważnie pracować wszędzie 
a na zmęczone serce i skronie 
położy ciche matczyne swe dłonie.

O KAPŁAŃSTWIE (ks. Bonifacy Książek)

Kiedy się począłeś człowieku w czarnej sutannie 
jakie wiatry cichły w kołysce abyś był solą ziemi.

Teraz wydano ciebie ludziom

jak codzienność w dłoniach dobrych i złych

każdy może sprawdzić twoją gorycz powszednią

może się bawić Boży pająk twoim milczeniem

aż przygaśniesz jak popiół

podeptany uśmiechami bliźnich.

Jesteś sam

Twoje drogi porwane skrzydłami galaktyk

dźwigasz krwawiące kolana

i sczerniałe ślady z wezwaniem Syna cieśli

Dochodzisz w początkach

złoty ornat, blask świateł

gasi twoje rany

ale drzewa oliwne podpływają górą

związane ech młotów znów przechyla drogi

musisz iść po wysokość bez siły Aniołów

musisz sam czarny cieniu

krzykiem na pustyni

rozpalać co wygasło pod ławicą chmurą.

Brzegami winnic

samotność chwyta pożary świata

chwyta na próżno - w rękach zostaje proch

jak zawsze kiedy krzyże odchodzą od siebie

potem noc tłucze w dzwony

samotność powraca

abyś rozblasku łaski odnalazł Emaus.

Czym jesteś pająku nieba

jakie niesiesz drogi ponad zieloną śmiercią?

Nim dłonie przewiążą różańcem

i wersetami psalmów wychodzą powieki 
odpowiedz sobie: jestem tylko glinianym dzbanem 
który codzienni napełnia wielka ręka Pana.

SAKRAMENT KAPŁAŃSTWA (Jerzy Prośba)

Najpierw myślałeś, że kapłan to istota nie z tej ziemi 
która nie je śpi w zakrystii i ciągle się modli 
potem myślałeś, że kapłan to taki człowiek jak wszyscy inni 
żyje wygodnie zbiera pieniądze i pięknie gada.

Teraz wiedz, że kapłan jest

„z ludzi brany,

dla ludzi bywa ustanawiany

w sprawach tyczących się Boga

aby składał dary i ofiary za grzechy

A może współczuć z tymi,

którzy nie wiedzą i błądzą

ponieważ sam podlega słabościom.

Powinien przeto jak za lud i za samego

siebie składać ofiary za grzechy."

A nikt sam sobie

nie przywłaszcza tej godności

jak tylko ten, kto jest

powołany przez Boga. (Hbr 5,1-4)

TU ES SACERDOS IN AETERNUM (s. Helena Cebała, SI NMP)

Jam to poprzysiągł nie cofnę słowa:

Jałowa ziemia czeka.

Grzesznik, nędzarz, kaleka - twój brat:

Cały świat!

Strzechy chat, ocienione rozłożystą gruszą -

wyboje dróg, asfalt i bruk.

Hindus żółtoskóry, buszmen, Malajczyk i tamci w kazamatach

Żołnierz na czatach...

„Jam cię namaścił świętym olejem" (por. Ps 89,21) 
przeto cię wesprę, gdy pójdziesz w knieje i dziki step: 
opornej dżungli nastawić pieśń. 
„Postanowiłem, abyś wyrywał, sadził, budował" (Jr 1,10)

Słowa twe wzejdą łuną pożarną,

I noc polarną rozjarzą w świt.

Lód się rozpali krzyża płomieniem

Ze szczytów zsunie prastary mit.

Ptaki wędrowne, gnane tęsknotą,

Z martwych pustkowi nad brzegi wód -

Nauczysz wyższych, podniebnych wzlotów:

Wybornym ziarnem nasycisz głód.

Będziesz dla wszystkich chlebem gotowym, 
By nikt nie bolał, że mu go brak: 
Bądź chlebem pszennym, albo razowym, 
Niech każdy znajdzie właściwy smak.

Strzeż, by bieżeli drogą mandatów, 
Choć przyjdą burze, grady i deszcz. 
Oddaj się wszystkim, jako brat bratu: 
Najniższy sługa, nie dumny wieszcz!

Niech się nie żali zbłąkana trzoda,

Że pasterz pieczy zapomniał wnet.

Każdej owieczki zagubić szkoda:

Synem Adama Kain i Set!

Dogłębną świętość siej kręgiem złotym

Na drogi grzechu, złączając w trud.

Żeś „Alter Christus" - niech wśród prostoty

Wyznaje z wiarą skruszony lud.

Świadcz o miłości mojej czynami; 
Jesteś za ojca dla wielu dan. 
Wszak uczniów swoich zwał synaczkami 
-Wielki Apostoł - sam święty Jan. 
Ja cię poniosę rozbłyskiem łaski: 
Sam świecić będę, tobie dam blask. 
W wyżynny Tybet, w równika piaski 
Trysnę fontanną największych łask!

Ofiarną stopą na żniwne łany, 
Dzwoniące złotem dojrzałych ziarn, 
Żeniec pobieży - spotniały, zgrzany, 
Rzuć swoje siły w lipcowy skwar.

Wnet z ćwirkiem świerszczy złączysz swój kantyk, 
Choć ściernią będzie dokuczać, kłuć, 
Z czoła popłyną deszczu brylanty, 
Jako skarb cenny w Piotrowa łódź.

Kapłan najtrwalszą przeorze rolę,

Jako stróż stanie u ludzkich bram.

By mógł z błądzącym cierpieć, współboleć,

Jest obleczony słabością sam. (por. Hbr 5,2)

A godność jego łaską wezwania. 
Wielu Aaronów powołał Bóg.

Moc Najwyższego Arcykapłana 
Złożona w ręce szafarza-sług.

Winnicę moją ustrzeż od liszek

I od rozkładu, boś ziemi sól.

Daj Boży zaczyn i życie mnisze,

Weź na się rany jak Wódz i Król!

Pomni, o chorągwi mej służyć chluba,

Możesz z żaglami najśmielej wzwyż!

Gdy cię doświadczy ogniowa próba,

Spójrz w gwiazdozbiory, w „Południa Krzyż".

Kto chce iść za Mną, to przez Golgotę; 
Królewską drogą - w szkarłatny znak. 
Tylko swe myśli chyżym lotem, 
I w gwizdach szepnąć: tak, Ojcze, tak!

Dni to przaśników - paschy godzina. ...
Soczyste grono dał winny szczep. ...
rozdarte rany Bożego Syna... 
- Ołtarz ofiarny... wino i chleb.

Chryste, o Chryste, kto nam pomoże 
Wielbić, dziękować, wypłacać dług? 
Za śladem włóczni - wprost w Serce Boże –

Wciska się nędza najmniejszych sług.

Za sakramentów najświętszych blaski; 
I o szafarzach wspomnijmy też 
-O, Duchu ognia, światła i łaski, 
Jak sanktuaria Kapłanów strzeż! 
Żywe odbicia Boskiego wzoru, 
Uchroń Regina Apostolorum.

CZEKALIŚMY DŁUGO... (s. Wirginia Solecka, CSSF)

Czekaliśmy długo tej szczęśliwej godziny,

Gdy kielich zbawienia weźmiesz w swoje dłonie,

Więc dzisiaj wdzięczności pieśń w niebo wznosimy,

Z pokorą chylimy swe skronie.

Jak wielka, jak święta jest godność kapłana,
 Jak wszystkie godności przewyższa na świecie. 
Tę łaskę bezcenną ty bierzesz od Pana, 
I idziesz olśniony nią w życie.

Na ciebie zawołał sam Chrystus przed laty,

I wezwał do pracy na Bożą swą rolę,

Byś siał w serca ludu cnót ziarna i kwiaty

I Boską wskazywał mu wolę.

W twe dłonie dał klucze Królestwa swojego, 
I możesz otwierać dusz ludzkich sumienia, 
Szafarzem cię czyni miłosierdzia swego, 
W prawicy twej znak rozgrzeszenia.

O wielka twa godność i wzniosłe zadanie!
Nie straszne ci trudy, ni prace, ni znoje.
Pośpieszasz ochotnie na Boskie wezwanie,
Za Wodzem Chrystusem na boje!

O, prowadź nas! Prowadź! Do nieba, do Boga!

Choć burze szaleją... choć ciemność dokoła...

Weź wiary pochodnię i wskazuj, gdzie droga

Śladami świętego Kościoła. 
Tyś spośród nas wzięty! Tyś z ludu wybrany! 
Znasz nasze potrzeby - znasz bóle i troski, 
Kapłaństwa godnością przez Boga odziany 
Za nami Majestat proś Boski!

Gdy weźmiesz Chrystusa w kapłańskie swe ręce,

W Najświętszej Ofierze, za ludzkie przewiny,

Za tą Boską Ofiarą, w serdecznej podzięce

Weź serca twej całej rodziny.

I wszystkich, co ciebie do Boga przywiedli,
I wszystkich, co życzą najlepiej i szczerze,
I wszystkich, co będą twej pieczy oddani,
Złóż Bogu w Najświętszej Ofierze.

KIM JESTEŚ, KAPŁANIE? (s. Monika Dłubacz SM)

Spotykam cię czasem i kiedy z Tobą rozmawiam 
wydajesz się być zwyczajnym i prostym 
- jak wszyscy ludzie 
Znasz wiele ludzkich problemów 
potrafisz również żartować uśmiechasz się serdecznie 
innym razem widzę na twej twarzy smutek i zmęczenie

Jesteś podobny do innych ludzi wszak „z ludzi zostałeś wzięty"

Ale jesteś jednocześnie jakiś inny...

Stajesz przy ołtarzu

Bierzesz biały chleb który w twoich dłoniach staje się ciałem Chrystusa

Podnosisz kielich napełniony Jego Krwią

Siadasz w konfesjonale by mówić drżącemu grzesznikowi:

W Imię Boga ja odpuszczam twoje grzechy idź w pokoju

Czasem w dzień a czasem i w nocy spieszysz do konającego

by dzięki twej kapłańskiej posłudze z ufnością przekroczył bramy wieczności

To znowu powtarzasz polewając głowę dziecięcia: „Ja ciebie chrzczę

w Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego". 
Od tej chwili jesteś dzieckiem

samego Boga...

Dziś widzę wyraźniej że „z ludzi zostałeś wzięty i dla ludzi ustanowiony" 
Bóg uczynił ciebie Kapłanem na wieki

abyś był przedłużeniem dłoni Chrystusa dających nam Swe ciało i Krew

abyś był przedłużeniem Chrystusowych stóp które przemierzały wioski i miasta szukając zabłąkanych

- abyś był przedłużeniem ust Chrystusa głoszących Miłosierdzie Pańskie...
Ty jesteś Kapłanem na wieki na wzór Chrystusa

Dziękuję ci za to że na wezwanie Chrystusa: „Pójdź za Mną" 
odpowiedziałeś ochotnie Twym młodzieńczym sercem 
Dziękuję ci za Twoje TAK wypowiedziane na wzór Maryi

Dziękuję ci za to, że powtarzasz je każdego dnia:

wówczas kiedy radość i pokój napełniają Twą duszę

ale i wówczas gdy twoja samotność i cierpienie podobne są do krwawej walki

Chrystusa w Ogrójcu a może... do Jego konania na krzyżu...

Dziękuję ci za to, że jesteś kapłanem, bo poprzez twoją posługę

Chrystus napełnia mnie pokojem Swego Miłosierdzia radością swojej obecności

i nadzieją wiecznego zbawienia 
Na drodze Twojego Kapłaństwa wspomagam cię modlitwą

TAK RZEKŁ PAN JEZUS DO CIEBIE... (s. Wirginia Solecka CSSF)

Tak rzekł Pan Jezus do ciebie, 
kiedy na zawsze wezwać cię chciał: 
„Pójdź za Mną, synu i daj mi siebie, 
jakom Ja tobie cały się dał"!

I usłuchałeś tego natchnienia, 
tej Bożej, cichej, a słodkiej mowy.

I oto stajesz dzisiaj przed nami 
- dawno nam znany, dziś dla nas nowy... 
Chociaż ze świata, lecz nie dla świata 
wezwany jesteś dla ludzkich dusz. 
Choć cię kochamy jak brata dalej 
- własnością Bożą stałeś się już.

Dziś ci niesiemy to wonne kwiecie, 
dziś ci śpiewają wszyscy - Hosanna!

Wstępując dzisiaj w to nowe życie, 
śle ci dziś uśmiech zorza poranna. 
Wspomnij nasz drogi bracie kapłanie, 
wspomnij kochany nasz przyjacielu, 
na to zaszczytne swe powołanie, 
za którym dzisiaj idzie niewielu.

O spojrzyj dalej oczyma wiary, 
spojrzyj w te tłumy ludzkie cisnące,
one czekają na twe ofiary, 
na twe kapłańskie serce gorące.

One chcą znaleźć lilie wśród cierni, 
Chrystusa widzieć w tobie na ziemi,

serca pragnące wielkiej miłości, 
miłości czystej, jasnej, ofiarnej!

Twoje owieczki - te dzieci Boże, 
których tu może nie widzisz blisko, 
daj im swe życie czyste, ofiarne, 
a Bóg ci setnie nagrodzi wszystko.

I WYSZEDŁ PAN ŻNIWA., (s. Wirginia Solecka CSSF)

I wyszedł Pan żniwa, by wezwać swe żeńce, 
bo chylą się kłosy złocistej pszenicy 
I winne jagody gotowe do zbioru. 
Rzekł ci: „Pójdź, synu, do mojej winnicy"!

Namaścił twe dłonie, obdarzył łaskami 
i w Wieczerniku posadził przy sobie.

Upoił cię winem swej Bożej miłości, i rzekł:
 „Przyjacielu, Mą władzę dam tobie!" 
Do Jego kielicha twe usta przywarłeś, 
by kropla po kropli zeń sączyć ofiarę, 
By stać się szafarzem łask Jego - dla ludzi, 
rozdawać im miłość, nadzieję i wiarę.

Tylu głodnych dusz cię czeka, tyle serc zbolałych,

tyle twarzy łzą ocieka zimnych i skostniałych. 
Daj im Boga, daj na co dzień, Chrystusa kapłanie! 
Daj, bo na to dał ci Chrystus święte powołanie.

Niech On żyje, niech króluje w sercach swego ludu.

Dla tej sprawy nie szczędź życia, czasu, ani trudu. 
A twój Jezus-Mistrz, Przyjaciel sercem ci zapłaci, 
Swą miłością cię upoi i łaską wzbogaci.

WIÓDŁ CIĘ BÓG (s. Joanna Pietyra ZDChr.)

Krętymi ścieżkami wiódł cię Bóg, aż do dnia dzisiejszego, 
byś dusze ludzkie zbawiać mógł, prowadzić mógł do Niego. 
Ileż w twej wiosce było dusz; zostały przecież w świecie,

tyś rzucił wonne wieńce róż, wybrane Boże dziecię.

Niejeden odpadł w chwili zlej, w dniach trudnej, ciężkiej szkoły

Wielu po żmudnych trudach jej, nie spotkał dzień wesoły.

Ciebie chroniła dłoń Boża, byś doszedł jasnych szczytów,

żebyś wytrwale dążył doń, do rajskich jej błękitów.

Dziś przyszedł dla ciebie szczęsny dzień, dziś jesteś już kapłanem.

W mroki gdzieś pierzchnął trudów cień, nad zbożnym stajesz łanem.

Przed tobą oto znój i trud, daleka w niebo droga!

Lecz z dnia każdego zrobi cud, kto sieje mocą Boga.

Na twe wysiłki czeka świat, czekają dusz tysiące.

Lecz na tym świecie tyle zdrad, boginki w toń wabiące,

Na każdym kroku czyha wróg, by zgubić dusze młode,

by zwabić serce z trudnych dróg na sławę, na wygodę.

Do dłoni wkłada złota trzos, zdobywać każe śmiało.

O jasne jutro, lżejszy los, osłabłe woła ciało.

Ale głos Pana twardo brzmi:

- Pójdź za Mną! Za Mną, synu!

Niech sobie szczęściem świat ten lśni,

do czynu stań! Do czynu!

Więc życzę księdzu ze wszystkich sił, w prymicji dzień słoneczny,

byś pomocnikiem Bożym był, wiódł ludzi w żywot wieczny.

